
  
    
      
    
  


    
      
        Krzysz­tof Ka­mil Ba­czyń­ski

        [Świat — krysz­ta­ło­wa ku­la...]

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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[Świat — krysz­ta­ło­wa ku­la...]








«Po­wia­dam wam, kto zgor­szy jed­ne­go z tych 
ma­lucz­kich, nie wej­dzie do Kró­le­stwa Nie­bie­skie­go».
 

 












Świat — krysz­ta­ło­wa ku­la, gdzie ogrom­ne ra­ki 
po­ru­sza­ją wą­sa­mi zwięk­szo­ne przez szkło, 
gdzie bu­rze na­prę­żo­ne twar­de ru­no1 trą 
o mlecz­ne bra­my, a gwiaz­dy jak pta­ki 
spa­da­ją, za­nim spoj­rzysz, już do­tknę­ły cza­su 
i dźwię­cząc przy­gnia­ta­ją ra­mio­na atla­sów2. 
A te barw ka­wal­ka­dy jak pa­le­ty mo­rza 
roz­wie­ra­ją­ce ob­raz — li­ście wie­ków wstecz, 
a ten anioł o świ­cie, któ­ry kła­dzie miecz, 
co się wi­dzą­cym zda­je ja­ko po­żar 
i co ośle­pia cza­sem, a cza­sem gna w ogień 
ta­bu­ny dusz roz­grza­nych, nim się sta­ną Bo­giem. 
A te lwy nie­wi­docz­ne, o śle­piach jak wa­ga, 
któ­re uno­szą czy­ny po­mie­sza­ne snem 
i z rzek czło­wie­czych — czar­no go­re­ją­cą krę, 
aż oczysz­czo­ny pło­mień sta­je się i na­ga 
praw­da jak słup do gó­ry ude­rza i ła­mie 
ska­mie­nia­łe nie­bio­sa na świa­tło i ka­mień 
i po no­cach ogni­ska, co z wy­so­ka są 
jak aniel­skie po­cho­dy wska­zu­ją­cych rąk, 
a z bli­ska trza­skiem po­lan i chle­bem czło­wie­czym 
lub prze­ciw szu­ka­ją­cym jak strze­gą­ce mie­cze 
ma­łej spra­wy i ma­łych, po­kur­czo­nych ob­licz, 
któ­re wo­ko­ło sto­ją tym ogniom po­dob­ne. 

 






A ty gdzie sto­isz? Czy cię w skos ukro­pów 
wrzą­cych w ka­dziach skle­pie­nia zło­te grzy­wy nio­są, 
czy w do­le za­plą­ta­ny w mo­to­wi­ska wło­sów, 
czy śli­skich wo­do­ro­stów dud­nią­cych po­to­pów? 
czy mo­że ge­niusz srebr­ny o dło­niach, co świa­tłem, 
nie­sie cię mię­dzy cza­sem a je­go zwier­cia­dłem?
 

 





O ko­ro ludz­ka, że Bóg w to­bie po­czął, 
nic to. Bóg w siód­mym dniu stwo­rze­nia spo­czął, 
a ty czym je­steś w zie­mi wzno­szą­cy ko­lum­ny,  
ty cie­ślo bo­skiej my­śli, cie­ślo nie­ro­zum­ny? 
Że duch był i że w to­bie — to nie w dło­ni two­jej,  
któ­ra jest je­no3 mar­twym du­cha nie­po­ko­jem. 
Je­śli rę­ka nie­zdar­na tak uf­na jest w so­bie, 
o, niech­że choć po­sta­wi krzyż na swo­im gro­bie. 
O ty, któ­re­mu da­no żyć. Cóż wię­cej moż­na!? 
Dłoń bo­ska zbyt roz­rzut­na jesz­cze, nie­ostroż­na, 
że je­den kwiat ty po­jąć mo­żesz, a swą żą­dzą 
po­tra­fisz za­bić ty­siąc tych, co jak ty błą­dzą. 
Dłoń bo­ska zbyt ci hoj­na, je­śli ten kwiat da­ła, 
a na po­ję­cie bla­sku je­go rę­ka twa za ma­ła, 
je­śliś za­po­mniał gło­su, gło­su roz­po­zna­nia, 
i je­śliś nie przy­po­mniał, żeś jest snem cze­ka­nia. 

 





Ty cie­ślo bo­skiej my­śli, co gdy już nie umiesz 
być choć pa­trzą­cym na ogień i blask, 
czy­nisz bra­ci na ob­raz wy­pa­lo­nych miast, 
aby je­śli być mar­nym mu­sisz — to choć w tłu­mie. 
Ty, kie­dyś już prze­gni­ły strąk wiel­kie­go drze­wa, 
kie­dyś po­mi­nął na­po­mnie­nia głos, 
śle­pe szcze­nię­ta ludz­kie pro­wa­dzisz na stos, 
aby po­ka­zać im, jak Bóg się gnie­wa, 
a po­ka­zu­jesz przej­rzy­sty łuk bla­sku 
po­kry­ty two­ją dło­nią — chi­me­ra­mi z pia­sku, 
a rącz­ki szu­ka­ją­ce na­peł­niasz swą smo­łą, 
by z nich nie wy­padł miecz i bia­ły go­łąb. 

 





Ale z nich są anio­ły-mści­cie­le, co gło­sy 
ta­kie w gó­rę unio­są, że zbie­le­ją wło­sy, 
i nim w to­pór z oło­wiu zmie­nią się i ru­ną, 
bę­dą oczom po­dob­ne bo­skim — stu pio­ru­nom, 
bę­dą wte­dy krą­żą­ce, po­zbie­ra­ne z ust, 
z ust skar­żą­cych jak pło­mień i ogni­sty nóż, 
a ma­lucz­cy, co nio­są krzyż zwa­lo­ny na nich, 
wsta­ną w bla­sku. A strasz­ne bę­dzie zmar­twych­wsta­nie. 
Wsta­ną w Bo­gu. A strasz­ny bę­dzie ten czas ka­ry, 
kie­dy ko­ra bez du­szy wy­buch­nie po­ża­rem 
i po­zo­sta­nie po­piół, je­no garść po­pio­łu, 
ja­ko ślad tych, co skra­dli lok zło­ty — anio­łom. 

 





po­czą­tek ma­ja 42 r.






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ru­no — weł­ni­sta sierść. [przypis edytorski]

2. Atlas — gi­gant, któ­ry za ka­rę za udział w wal­ce prze­ciw bo­gom olim­pij­skim z wy­ro­ku Zeu­sa dźwi­gał na bar­kach skle­pie­nie nie­bie­skie. [przypis edytorski]

3. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/baczynski-swiat-krysztalowa-kula

      Tekst opracowany na podstawie: Krzysztof Kamil Baczyński, Poezje, wybór K. Wyka, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1977.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paweł Kozioł, Maciej Rajski.

      Publikację wsparli i wsparły:
            Katarzyna Walichnowska, Tomasz Kolinko, zby, sroczka, Piotr Skirski, animal, Jan Marcinkiewicz, Sławomir Czarnecki, Joanna Stępień, Alkina, Daga, Justyna Sławik, 10, Beata i Gabrysia Wcisło, Agnieszka Bielawska.

      Okładka na podstawie: Michigan City 2011, Kevin Dooley, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-09-05.
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